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Ofensywa, angielska.
_ ^Anglia milczała przez dwa lata  i teraz do

piero będzie mówićc —  powiedział jeden z mi
nistrów angielskich, wskazując na ofenzy wę 
angielską we F ran c ji. Rzeczywiście teraz >-do- 
F  TO" podjęła Anglia wielki w ysiłek miliuir- 
ny nad rzeką Somme, przeszedłszy przez cały 
szereg’ przesileń politycznych i gospodarczych, 
zanim zdołała system wojskowej służby ochot
niczej przemienić w system obowiązkowej służ
by i to  jedynit na czas przejściowy

Jak ie  siły  mogła wystawić Anglia? Znany 
pisarz m ilitarny, pruski m ajor pozasłużbowy E. 
M o r a h t w książce swojej >;Tage des Krie- 

k tóra pojawiła się ku  końcowi ubiegłego 
roku, pisze w tej sprawie:
^ A n g lia . licząca 46 milionów mieszkańców, 

nie może dać armii lądów ej kontyngentu po
borowych, wynoszącego 10 procent ludności.
Z powodu swojego położenia geograficznego i 
'komplikowanych warunków życia, znajdują 
no Anglicy w  wyjątkowem położeniu. Przede- 
wszys-tkiem należy odliczyć milion ludzi na 
rzecz m arynarki wojennej i Handlowej. 'Dalej 
z powodu transportów7 wojskowych poza mo
rze musi mice Anglia całą masę robotników7 
zarówno na okrętach przewozowych jak  w por
tach. Dalej, tw orzący się dopiero na wielką 
łkaię przem ysł w oienny, nie posiada kadrów 
ro. otruków starszych, więc młodzi ludzie, zdol
ni do noszenia broni, muszą tu  pracownice. Wy- 
'.iczyw *zy te okoliczności, sądzi E. Moraht, że 
Anglia nie może wystawić więcej wojska, niż 
3,200.u00 ludzi, czyli 1%  ludności. Z tego trze
ba odliczyć na fronty bojowe pod Salonikami, 
w Egipcie .i Mezopotamii co najmniej milion 
ludzi. L>alei v, ciągu wojny wojska angielskie 
noiiiosłj, wielkie su-aty. Zważywszy to wszyat- 
ćo — powiada obecnie M oraht —  musimy dójść 
io  wniosku, że jeżeli ofe-nzywa mad rzeką 
lomnie nie powiedzie się, w  takim  razie rezerwy 

Anglii będą zbyt małe, ażeby w ystarczyły na 
powierzenie ofenzywy.

C zterotygodmowa i>rzeszło ofemzywa angiel
ska na froncie francuskim  odznacza się wlel-

Rozwdj ofenzywy rasyiskiej.
Berlin, 2!) lipca. 

Dzienniki tutejsze donoszą z Lugano: 
i»Conlere della S cra i w korespondencyi z Pe

tersburga donosi: Należy oczekiwać podjęcia 
ofenzywy rosyjskiej na skalę jak największą. 
Siły rosyjskie są o wiele większe, niż to przy
puszczano dotąd. Generał B r u s i ł o w spro- 
wuidza nieustannie na fr-ont- amunicyę i działa. 
Liczba Ciężkich dział rosyjskich' zwiększa się 
Ciągle. Na jednj m tylko odcinku i w7 jednym 
dniu znajdow ało się 600 dział. Korespondent 
podnosi wreszcie, że pomimo 6 tygodniowej o- 
fenzywy amunicya i inateryały techniczne po
mnażają się ciągle.

»Rieez«, oiigan kadetów , na czas trwania woj 
ny. Za wieszone zostało czasowo pismo »Sowre 
miennoje Słowom.

Term:n ofenzywy włoskiej,
(Tel. wl. >Nowej Reformy*). v

■— ■ Lugano, 29 lipca.
_ »Secolo« wzywa Cadornę, ażeby tak  długo 

nie podejmował ponownej wielkiej ofenzywy, 
dopóki Rosyanie nie odbiorą Polski, zaś Angli
cy Belgii. Tylko w ten sposób będą mogły W ło
chy wymierzyć w7 A ustryę cios rozstrzygający

Z Koła polskiego*
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 29 lipca 
Ko misy a parlam entarna Koła polskiego od

była wczoraj przed i popoł. narady nad wnio
skam i dotyczącymi traktow ania szeregu kwe- 
styi parlam entarnych. W yłoniła się obszerna 
d y sk u sja , w której zabierali glos zastępcy 
wszystkich polskich grup. Koimsya powzięła 
jednomyślną uchw7ałę.

N a dzisiejszem plenarnem  posiedzeniu Ko 
la  polskiego przyjdą pod obrady prawdopo
dobnie ty lko  kw estye gospodarezej natury. —- 
Prezes Kola. polskiego B a l i ń s k i ,  juk slycli ic  
odliędzie w najbliższycli dniach narady z mia 
rodajnymi Kołami.

Czy koniec wojny?
(Tel. wj. »Nowej Reformy*).

Wiedeń, 29 lipca.
Dziennik1 tutejsze donoszą .z Nowego Jorku: 

- ó>New lo ,ik  W irld«„ omawiając położenie 
wmjenne, stwuerdza, że wojua niewątpliwie we
szła w ostatni okres.

NiOjiiey v krajach nieprzyjacielskich bronią 
obecnie swoich stanowuck, k tóre są dostatecznie 
silne, ażeby oprzeć się wszystkim szturmom. 
Położenie obronne mocarstw centralnych jest 
pomyślne.
. Pismo wymienione sądzi, że w niedługim cza- 

^■sie. rozpoczną się roztrząsania nad sprawuj po
koju. Nie można się spodziew7ac, ażeby miały

Wielopolski u cara.
Wychodzącą w Moskwie Gazda PpW 

■ska“ piizyiijsi ,0 audyencyi. marga W i o- 
1 o p o i s k i e g o u cara następujące 
azczegóty: -

Po powrocie z -zagranicy poprosił W i e 1 o- 
p o l s k i  telegrafie z re o audyencyę, którą mu 
też wyznaczono. W g’łów7nej kwaterze caw.kiej 
bawół przez dw'a dni. Aua 'd ic /a  trw ała dwie 
godziny. Pobyt m argr. Wielopolskiego w7 głó
wnej kwuaterze umouiiii go  w  przekonaniu, że 
postanowienie rządu co do nadania Polsce a u 
kmomh jest stanowcze. Prace komisy! polsko-

na stąpić rozstrzygające wrj ds rżenia wojenne.
i l m rozmachem, jak  stw ierdzają niemiec-cj’
■Piuwozdawry wojenni. Niepodobna tu  po- 

idiru-nologicziiym podawać biegu wy 
paukow wojenriyyh nad rzeką 'Somme i p o to 
kiem , uicrc, ale już w dniu 14 bm.. toczyły się 
ou nadzwyczajnie krwawre walki pomiędzy Po- 
ieres nad  drogą A lbert—Bapaume i Longue- 

ra l przyczem ataku jący  zajęli sien n y  ias 
Trónes.

Pomiędzy 15 a 19 hm. na odcinku-Oviliers—
Gui 11 enionit znowu .szli Anglicy do sztorm u na 
pozycye niemieckie pomiędzy Somme i Ancre. 
n  dniu  2d bm. po obu stronach rzeki Somme 
od Thiep, al aż do Lilions nad koleją Amiens—
Hem wojska angielskie i francuskie podjęły 
szturmy, które przewyższj ly  poprzednie ataki 
'icz^bną silą mas, działalnością artyleryi, tu 
dzież gwałtownością i liczbą ataków . Na fron
cie, m ierzącym około 40 kilometrów, szli Fi 
cm z-i i Anglicy po 11 razy do szturmu 
próbowali nawet przełamania linii 
za l-omoeą wielkich mas- konnicy 
•rało udział około 20 dywizyj nicprzyjaciel- 

okn-h. ‘
W dniach następnych nastąpiła pauza w tvcu R L

Lid-oizemach -ofenzywnv-cli .Bhia J*i hm dnuin-! d- ffc i*  i • / , Berlin, „9 lipca. 
sio Bim, W olff 1 ;.PoE u-uE J d  TOt s a Z e  ' u  ^  f  ® f 1: G r e y a  na
zaczyna ńę stopniowo przecdirlać i ia ‘ł-or , 'ć aane.iy ^ w^ :ieS,t> P ó ź n ie n ia ,‘aby dojść do
kT:----------- j*r 1 • ■ - i  so d'0 pomocy d la  Polski, jest

:   więcej, jak  ty lko usi-
obszarów obsadzony-cli

(iiosy ptusy o ofmsdtzenlu 6rey’i  
e pomocy Polsre.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 29 lipca.

>-N. W. Tgbl.« zauważa: Odpowiedź G r e y a 
na  am erykański apel co do pomocy dla Pol
ski, odpowiada ujawnionej dotąd w te ; kwe- 
dyi angielskiej nieludzie ości i (obłudzie. P o 

gróżki G i e y a  nutnia-luiio w żaden sposób nie 
zrobił} wrażenia ani na Niemcy ani na Austro- 
Wę«gry, ale także i neutralni po skanda
liczny ch -aiktiK-h przemocy, jakie Anglia wy

je tną wdęcej nikczeanuośnią. k tó ra do całeg 
postępowania Anglii w tej wojnie godnie

przedstawicieli władzy adm inistracyjnej w 
berniach polsikich. X ąfgr. llóclopoiski wręczyi 
też ca.ro.wi memoryał w sprawie p o ls k ie j .  W 
ciągu dni majbHższyeh będzie opublikowany 
nowry  akt, k tó ry  potwierdzi odezwrę Mikołaja 
Mrkołajowieza.

wne zapasy w  ostatnich caasach, tak , że k a ta 
strofa m iastu nie grozi.

W okolicy Brodów urodzaj zapowiada się 
świetnie, jak  nigdy w  ciągu kilku ostatnich 
ia t ubiegłych.

pobKiego miui row niicż na celu rozwuume upr 
lżenia sfer (tj. -cara) ±  powodu ud-zialu Pola- 

l^.w -rosyjskicli w' konferencyi wr sprawie po" 
skiej, k tó ra  odbyła się zagranicą 
przyjęło  -oryentacyę aust.ryackąc.

a na której

ł Ercciów.
Lwowsl.a ..Gazeta Ponowią" podaje 

garść initere?uj'ąoycli szczegółów o życiu 
i stosunkach panujących w Brodaeh, za
czerpnięty eh u jodinego iz 'mieszkańców 
Brodów, którj t bm. przybył do Lwowa: 

(Opustoszałe mia-sto. — Ruch uliczny — Kanona
da. — Balony obserwacyjne nad mia-stem. — Aero
plany nieprzyjacielskie. -  Ewakuacja. — Sto

sunki aprowłzaaiyjne i agrarne).
Miasto opustoszało znacznie. /  17-tvsięcznej

Rządy rosyjskie na Bukowinie.
jOestcjT. Morgeii‘zeitung« przynosi z wojen

nej kw atery  prasowmj następujący telegram:
/ Dozwolone przez woj'fcmią kwaterę prasową).

N atychm iast po wkroczeniu E osyan do Gura- 
h a ni or v dał generał lir K e l l e r  rozkaz, ażeby 
■podpalono miasto. Jak o  powód podał tę okolicz
ność, jakoby Niemcy w Krolostwue polskicm 
spalili w szystko i, że w Giirahumorze jest za 
wr:elu żydów, % k tórym i trzeba zrobić porządek. 
W zniecali ogień kozacy7 za pomocą n afty  i sj>e 
cyahiych nabojów. Potem rabowano. Ze skle
pów, «. nawet z ap tek i wyrzucono 'wszystko na 
ulicę i zniszczono. Kozacy w sposob okrutny 
hańb’11 kobiety.

Oficerowie armii i żołnierze nie zachow-ywali 
się Wobec -ludności wrog’0, natom iast kozacy 
odznaczali się brutalnością. W ojsko -regularne 
nie utrzymywało dolnych stosunków  z kozaka 
mi, zwdaszcza -oficerowie.

Później zaczęto w mieście -czynić pospiesznie 
porządki. Oczyszczano ulice, usuwano zglisz
cza. wszystkie nieczystości wrzucano do  pu 
slycli sklepów, k tóre zabijano deskami. Ofice 
nowie opowiadali, że ma przybyć jakaś wybitna! 
osobistość, ażeby się przekonać o  niemożliwo
ści przełam ania frontu  austryackiego pod Jako- 
benami.

. Uchodźcy opowiadają, że oficerowie rosyjscy 
nie stsiwiiali przeszkód odjazdow i mieszkańców, 
przeciwnie dorauzań im, ażeby opuścili miasto, 
mówiąc, że lepiej będzie, gdy zwłaszcza kobie
ty  odjadą, gdyż n r wypadek odwrotu zostanie 
wszystko spalone. Rosyjska komenda wydala 
uchodźcom przepustki. Jad ąc  przez Burdujei i- 
Palanea, widzieli -i poznali uchodźcy, jak  tw ier
dzą, na s ta c ji  kolejowy! Adjut., -następcę tronu 
■crtiskiego, ks. A leksandra.

k  r o a i i k a .

titatua rosylsKie g Polsce.
Wydw-dząca obecnie wr Moskwie ..Ch-olin.ska- 

ja E uś:i kcintyrnuije w7 dalszym ciągu swrą pcAu- 
kożerczą politykę, która, nie mogąc się w chwi
li, obecnej manifestować na fzpalta-cli w ielkirh 
połiiycznrch organow, jak  „Nowrnje W reniia“ 
lub ..Rusikija Wiodomoisti11, szuka przytułku 
po trzeciorzędnych pismach. O bezczelności

Kraków7, 29 lipca. 
Wiceprezydenci miasra pp. J. K. F e d e  r o 

w i e  z, S a r e  i R o l l e  przyjmują prywatne 
stronj w swoich biurach w magistracie codziennie 
między godziną 12—1 w południe z wyjątkiem nie
dziel i świąt.

Rekwizyeya metali i naczyń metalowych. Dzisiaj 
kończą komisj e miejskie obchodzenie przedsię- 
i (iorstw przemysłowych, zakładów i sklepów w 
sprawie rekwirowania metali i naczyń metalowych 
na cele wojenne.

W poniedziałek, iliii.n 31 b. ni., rozpocznie się 
oddawanie zarekwirowanych przedmiotów w czte
rech lokalach, mianowicie: przy ulicy Franciszkań
skiej 4 (dwra lokale), przy ulicy św. Wawrzyńca 13, 
i w Fodgórzu, filia magistratu

Oddawnie to odbywać sic będzie do dnia 18 sier 
pnia b. r.

P. Adoit Szyszko-Bohusz, przyszły kierownik re- 
stauracyi zamku Wawelskiego, przeniósł sic na sta
le j.iż ze 1 * 0 * 4  do Krakowa i zamieszkał na Wa
welu. P. Szi s 7.r o - Bohusz obejmuje' kierownictwo 
tyci’ robót z dniem 1 października b. r.

•Najnowsza taryfa maksymalna. Dzisiaj ogłosił 
magistiat krakowski nową taryfę maksymalną, 
zawierającą zniżone ceny mięsa wieprzowego i wy
robów masarskich. Zniżka tych cen jest stosunko
wo bardzo niewielka.

1 uy  mięsa wieprzowego są obecnie następują 
ce: 1 kilogram polędwicy, kotietow i szynki 5 K 
12 h ^dotąd 5 K 24 li); 1 kilogram łopatki i mostku
4 K 64 h (4 K 76 li).

W y r o b y  masarskie: 1 kilogram szynki wędzonej
5 I> 48 h (5 K 64 li), gotowanej 8 K 72 ii (9 K); 
kiełbasy surowej 4 K 92 h (u'K 8 li), kiajanej wę
dzonej 6 K 24 li (6 K 44 h), siekanej wpędzonej

F  20 h (5 K 32 h); wędzonki surowej 5 K 20 h 
(5 K 32 h), gotowanej 5 K 48 h <"5 K 64 li).

Ceny. podane w7 nawiasach, obowiązywały do 
dnia dzisiejszego.

Nowa taryfa maktyinalna zawiera również no
wą cenę soli warzonkowej; 1 klg. tej soli kosztuje 
obenie 30 li, zamiast, jak dotąd, 28 h.

Ccię węgla pińskiego są obecnie następujące7- 
w składach za jeden cetnar cłowy 2 K 20 h do 
- K 42 li. z dostawą do domu i zniesieniem do pi 
wnicy 2 K 48 h do 2 K 70 h. Dotąd cent te wyno
siły 2 k  20 i 2 K 48 h.

Z Ligi kobiet N. K. N. AY szpitalach krakowskich 
najduje się obecnie .-.pora liczba rannych legio 

nistów, którymi, jak zawsze opiekuje się Sekcja 
szpitalna krakowskiego Koła Ligi kobiet.

Zbliżającą się drugą rocznicę 6 sierpnia zamierza 
Liga kobiet uczcić w sposób uroczysty. Sekcya

‘ w uiuki.km . .iw JI a-ga.-.-i cuę s u-zue z . -zeciewszystkiem rafllirmi i chorymi, by im 
myślą o utracie drw nych prerogatyw  i dociio- dzień uprzyjemnić i w y o d r ę b n i ć  ' g0  ó  g zere  
dów. ‘świadczy art.ykul pułkownika. K., w któ- monotonnych dni szpitalnych. Legioniści o.V„Tl

Niemców. AY bitwie nad ,somn!e potężne i lany łJ01'0zanilPm7( 0 f,° 11
ofenzy wne naszycli nieprzyjaciół zupełnie ru- inIliej a.ni n!‘CZ.em
nęę, . Mimo -to nie -można sądzić, że Amók-y >v,iUI,eri1 'P^NyiWfbiędia u 
wyrzekli się- dalszej ofenzywy. I tak  sjłrawo- 1)1  ̂ Austro-A\ ęgry. po>d sysfetn w-y-
ztlaw-ca wojenny., pozasłużbowy kapitan  nie- ® 0 • ' s' l"eln'oc- proklamowany' przez rząd
•niecki P i e i s e l i ,  w sprawozdaniu .swojem. "■órew wsze'ki unu prawu narodów.

ludności, a -nr.wet, jak  ostatnie spisy przed woj- dla Polski? AYlościaniu jiołskl, zapytany czy 
ną w7ykazy wały. 2u-ly 'ięcznej. jiozostało 'Obec
nie w Brodach niespełna 6.000 ludzi. AYszyst- 
kie urzędy i insitj7tu ty  publiczne zostały ewa-

dziakrezy rlieimskicli, k tórzy staja się rzeczni- szpitalna w swoim zakresie w dniu tmn zajmie śię 
kami biurokraiyi. nie mogącej 'Się pogodziić z , przedewszystkiem rannymi i chorymi, by im teii

szeregu
. . .  . . . i - , , -  i* . - - — — — - trzy rn a-

rym -znajdują wę następujące k w a tk i: jją odznaki panuąlkow7e, odpowiednie wydawmic-
AAr OStatnicli -czasach wicie mówi śię i pisze .o twUfc ślodycze i tytoń, który dla ciężko rann.-ch 

spodziewanej autonomii Polski. Mówią i piszą stanowi często jedyną 
oczywiście Polacy7, którzy  za wszelką cenę sta- rzystać mogą. 
rają ś*e zdobyć autonomię. Któż wdaściwfe s ta 
ra 'się o zdobycie autonomii, lito jej pragnie

przyjemność, z jakiej ko-

Fomeważ nab'ywaiiłe tytoniu połączone jest obe
cnie z wielkicmi trudnościami, a cena jego wzrosła 

przeto sckc\a uprasza na rej drodzei niezmienne.

* ' DJ Cllij Tf>7nl' T' • 1 * t * i  ’
wyManerś z niemieckiej głównej kw atery  wo- * , e,v °*l,Pt>ivied.:ialnoóć za skut.k5, które
jennej, a ogloszonem pi-zez >-Peśter Llov'd p i- ' - 1 *  An nia ^bi m ieszkańców. zajętych obsza 
sze: Byłby fal-,zywym waiusek. że ofenzy w7(- l0lV.’ c^ ce ^ ^ - jc  na Kieuncy,; to jest to tylko
angielsko-franeuską uważać należy za ukończo- ;tnS-1fDlvą obłudą, odznaczającą się szczególną 
ną. -ih-zei iwnie —  zapłonie -ona wznowioneini, i)rz,cJrzó stou-ią.
siłami nio-ze na imienn miejscu, ale natrafi n a   --------
granitowy mur nie-mieokic.

Jak ie  są v yniki ofenzywy angielskiej? Na 
to pyfanie odpowiada m ajor Monm-t yv sposób 
ironiczny mowauni aiastęjmjącemi: i»Na prze
strzeni 40 kilometrów zostały nasze pierwsze 
stanowiska zniszczone, część -stanowisk zapo
rowych yyzięto szturmem i -trochę podziurawić- Stanów  Zjednoczonych nudzą pewne zaniepo-

liiEDfiloigty raram fletowy Smyki.
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Bemo fSzwajcarya), 29 lipca. 
YY°dle doniesień z Londynu plany flofowe

no naszą drugą linię, obronną kojenie w L ondynie.
Ameryka chce w ciągu’3 lat zbudować 157 

okrętów wojennych, między nimi 16 dread- 
nougntów. Augóa obawia się, ażeby flota ame
rykańska nie stała się silniejszą od angielskiej.

knowane, onegdaj wyjechała poczta, już przed 
tem wywieziono wszystkie depozytu i preccoza 
baiikowre.

AAr mieście ruch osób^ cywilnych nieznaczny', 
wcześnie wieczorem życie zamiera niemal zupeł
nie, ulice puste, sklepy w7 przeważnej -części po
zamykane, ogrody jak Rajkówka i W ały. da
wniej rojące się od publiczności, teraz głuche i 
opuszczone. Pozymye naszyudi w-ojsk są o parę 
ledwie kilometrów od Brotów , więc huk dział 
piekielny. Straszne są od kilku dni noce, kiedy 
szileje taki huraganowy ogv,ii arm atni, iż swoicli byłych i obecnych ciemiężców7;
d-zie nie -są w stanie pi zez c ą noc oki, zinru- hoj* sic ich jedmtk -ponieważ często są zależni 
żyć. Jak ieś nowe armaty7 rosyępkie, wielkiego

pragnie autonomii, odpowiada w7 następujący o nadsyłanie do Ligi na dzień 6 sierpnia dla ran
sposób: ..Nie. żadnej autonomii nam  nie- potrze- nj'ch bądź tytoniu, bądź papierosów
ba, nam zupełnie dobrze się powuwlzi pod piano- Na ten cci ofiarował N. K. N. kwotę 000 koron, 
waniem rosyjskiego cesarza, pragniem y tylko, Adres Ligi kobiet: ulica Golenia 20.
by nas pozoMawiomo w7 warunkach, w jakich o- Dla rannych żołnierzy Polakow7. Stosy rzew nych
hermie żjęjcmy i by  nie pozwolono księżom i listów' jakie ze szpitali od rannych żołnierzy Po- 
szDchoic nas krzywdzić. Autonomia, to  znaczę. ’
że znowui nami i naszemi sprawami kierować bę
dą szlachta i księża i znowu "zaprzęgną nas do 
pańszczyzny7". "

Bo rozwodzi .sic dalej p. K — między ludem 
polskim 7, jednej Mronj7 a księdzem i -ziemiani-

laków otrzymujemy, wyrażającyeyh tęsKnotę za 
słowin ojezestem i wiadomościami z kraju, zmu
szają „Straż Polską", która od początku wojny 
wysyłką się zajmuje, do serdecznej prośby o książ
ki, gazety, wyemki, kalendarze, stare książki do 
nabożeństwa. Czegóż od nas po dwóch latach

nem Pcdakiein ? drugiej panuje olbrzymia nie-j trudAw wojennych żądają. Starej"książki lub gaze- 
przyjaźń: włościanie ogTomme iiionawidzą w ty 9 I- i.-odmawiajiiiy więc braciom naszym tej po

ciechy, jaką

Kcrwn.kdt angiaiski.
(Tel c. k. Biura koresp.)

Londyn, 29 lipca.
£psaw  danie H iiga: P 0 zaciętej w alce nasze W V D B d p lr  k ł ń ! a  r łl l  ! c l r i o n n

wojsk wyiMriy piątą brandenburską dywizyę n y ę a m M .  UUII K ie O I |r
ze st.anOY >k. k‘oro zajmowała jeszcze w lesie (Tel. c. k. Biura koresp.)
D e l  w i l l e .  Cały las jest teraz w na.szj7ck re- Kopenhaga 9r) Kmwi
kach. Dwa kontratak i toM afy -odparte fe . ięż- Gdy król z zamku Marseliborg kólo AarlyK'
kienn stratam i dl, nieprzyjaciela. Posunęliśmy .Sam jede . malej lodzi żaglowej zrobił wv-
l' ;1'‘ wwr L o aygM c v a ! i także tro-, ciee.zkę, uderzenit wiatru p r /c w m  i'o fódź. —
che koło P o  z i  e i eb . statm ej nocy toczyła Kroi wyratował się na łódź. Ludzie którzy"oo-

ł« ^  ^  tr° a'  ^ 5 , ’f Ł  Ł m w 3 . ^  ). 4  ród/.iacb przy-

Odiazd 4. p. „Deutschland̂
(Tel. wł »Nowej Reformy*).

Genewa, 29 lipoa.
*New York Herald« w  paxy skiem węy laniu 

orzynosi niesprawdzoną wiadomość, że łódź 
podwodna -D cutschland'< już opuściła port 
Baltimore. -

kalibru, gdy poczną liuczeć, t-o ze .ścian zlatu
ją luswa i obrazy, szyby dzwonią niemożliwm, 
nieraz domy drżą niby w czasie trzęsienia zie
mi. A\r mieście słychać też zupełnie wyraźnie - 
stawieznj7 terkot k a r a b i n ó w  maszynowych, od
głosy wojny, niby oddecli śmierci i sięgają aż 
poza miasto.

-Nad cale mmiaoitem unoszą się balony obser
wacyjne naszych wojsk. Nie rzadko terkoczą 
u a-d miastem aeroplany rosyjskie, sziegując ca
łą okolicę, przyezem poznać można odrazu lo t
ników obcych, Francuzów7 lub Anglików, gdyż 
szybują w zawrotnym pędzie nad miastem, do
konując różnych cwotucyj, umieją parę minut 
zatrzym ać się bez ruchu i terkotu  w pewnem 
miejscu, czego lotnicy rosyjscy7 nie potrafią —- 
Aeroplany te rzucają nieraz ną miasto bomby,

te, po-
łojąc się z ran p.zez i rogc zrula- 

l.y-h znajdują w czytaniu. \VT każdym domu znaj 
duje się pełuo niepotrzebnych i nieużyteczny-ch 
na j-ozor szpargałów, a ileż ono sprawić mogą ra
dości. Pięć tYsyioey podziękowań jakie „Straż i'ol 
ska" otrzymała jest najlepszym tego dowodem 

Prosimy zatem bardzo gorąco o łaskawe prze
syłki do lokalu „Straży Polskiej", Kraków, Ry- 
neg^gł. 6 (szara kamienica; II schody7, I piętro, 
od 5—8 wieczorem.

„ Towarzystwo opieki szpitalnej dla dzieci zawia- 
tiuduo jest nieznającemu języka państwowego, darni* ninićjszem rodziców i opiekunów7 dzieci, wj7- 

ićtóż więc czyni starani., o autonomię dla-Po- sianych do Rabki na pierwszy sezon, że powrot 
laków .' — zapyta dzieniiiiiik? — K to? ma się ro- dzieci nasląpr w 
zumieć — duchowieństwo katolickie i szlachta.
Oni to idą ręka w rękę do zamierzonego celu w 
nadziei przywrócenia autonomicznej Polsce 
swoich dawnj'ch przy wilejów, owda-lmęcia lu-

od nicli nuiieryalnie, dlatego też kłaniają się im 
na żenie, całują ich ręce. gdy rozmawiają z ni
mi, to stoją bez czapki i cierpliwie znoszą poni
żające nazwanie „bydło". Jedynie na co narze
kają  Polacy w łościanie, to na -to. -że u nieb na 
wsiach zupełnie niema szkół 'rosyjskich, że 
dzieemm ich nie pozwalają uczyć się po rosyj
sku, skutkiem  czego nie mogą om zająć się ani 
handlem, ani przemysłem, w służbie wojskowej

dziec: nastąp?tv p o n i e d z i a ł e k ,  d n ia  31 %. m„ 
o godzinie 3 i pól po południu. Po odbiór dzieci 
należy się zgłosić wprost na dworzec kolei przed 
poczekalnią dw orską (skąd dzieci wyjeżdżały). 

Przejechanie. Dzisiaj o godzinie pół do dziewiątej
dom wiejskim i uży wania sw7ej w ładzy przy ,an0 najechał wóz tramwajowy na ulicy Slaw-

które dotychczas nie wyrządziły z o n  zn acz- |,?ki11,,uw-yii; I' irof u“ , ^owskiej na jakąś ubogą staruszkę która upadła
■ - ' (Azy potrzeba kom entarzy do tych .-dow.- Zd;t-j na bruk i zraniła się ciężko, a co gorsza, doznałanveh szkód Jedna z nich uderzyda w Sitary bro-| - - . .-. - . i i  . - -  o -------^

war firmy *-Kapelusz«, inna padła m  domek Je że S:> oue najmocwiejezym policzkiem dla "hunanm pods awy czaszki. Nazwiska tej staruszki 
lU J ' ' ' tych, których pierś wzbiera tęsknotą ściśle o- W  - 7*-'-’-1 " 7

holowali lodź z pomocą króla do brzegu, skąd 
urói w todzi motorowej powrócił do zamku. 
Gpadek i długi zbyt pobyt w7 wodzie -nie spra
wiły królowi żadnej szkody.

Zwieszenie 2!)iec/y‘ im czas wolny.
Wiedeń, 29 lipca. 

Dzienniki tutejsze donoszą pośrednio z Pe
tersburga:

Minister sura w wewnętrznych zawiesił

biednego szewca, parę bomb uderzyło w7 ziemię, 
nie wwrządzając żadnej szuody.

Ludność pozostała denerwuje się oczywiście 
■tein wiszy7s-lkiem, niestety7 n. niema rady.

Kto 'pjicial -wyęjechać. wyjećnai ewakuacyj
nymi pociągamu AYogóle cw-akuaoya Brodów7 
,&(ll>yła się we wzorowym poiządku. G-. zej jest 
o,bccnic z aprow izacją miastu, gdyż z powodu 
ruchu wmjskowego na kolejach, nie zawsze do
wieźć można odpowiednią ilość w iktuałów7. Zda
rza się, że na całą ludność znajdzie się zale
dwie 300 bochenków chleba. Zarząd miasta, 
który7 został ewakuowany7 wraz z komisarzem 
rządowym Schmidtem do Lwmwa, stara  się za
wsze przez jednego z członków Rady7 przybi.cz.- 
nej opiekować się miastem i złagodzić trudno
ści w położeniu mieszkańców7. Mimo t-o ’ednak 
wobec wywiezienia „bacznych zapasów żywno
ści z Brodów7 przez handiarwy, daje się odczu
wał brak nie,których przedmi-orów, niema mięsa 
i malu. Na szczescie ludność po-obiła sobie me-

n‘e. zdołano ustalić. AATzwano lekarza pogotowia, 
kreśloną. Ludzie ci powinni pam iętać o  tern, fee kLv'n  ^ 'a rę  wypadku w beznadzlejrym sfaiAa od- 
»Oholniskaja Buś« reprezentuje prasę, k tó ra ,'viózl do szpitala św. Łazarza. AYypadek wywołał 
bądź co bądź 'Odzwierciedla dziś poglądy7 szero- ogromne zbiegowisko na ulicy Sławkowskie 
kich warstw narodu rosyjskiego. Ci ludzie nie 
tylko nie dopuszczają myśli o samodzń lnej Pol
sce. ale radziby naw et słowm »autonomia« wy- 
kroi toć z państwowego rosyjskiego słownika.

Brutalnie szczere są -powyższe wynurzenia 
„brała słowianina" z Moskwyn Lecz pośród bez 
czelnych kłamstw są  tam palące wstydem  sło
wa prawdy. Kró m'a dobrą panuęc, myśli low- 
cznie, a liizedcwszy stkiem  posiada godność na
rodową. ten z glo-sów takich, częstych po tam- 

ŁILrt-,u 'e łroutu,^ wysmijn odpowńedmie wuiio- 
• - -Uv-2in jest. że polityka rządu rosyjskiego 

w; Polsce szła po linii uwag pułk. K.: wykopa
nia pi z pssin między wsią a  dworem i plebanią. 
J o mu. się w pewmej części udało. Na-szą rzeczą 
JCSt przepaść tę. co rychlej zarównać. Gez; nić 
to będziemy mogli, lecz bez rządów rosyjskich

1  Ł l e s u  p @ I s k ^ h 5
Zc siatystyki W ar^awy AYedlug obliczeń biura 

'statystycznego miejskiego ilość narodzin i agonów 
p_ dsta.wda się obecnie jak następuje: na ioo z»-o- 
no,w przypadło 68’9 narodzin, wówczas gdy w l a 
tach 1913 a 1914 przeciętni-; przy padało na 100 
zgonów 151’8 narodzin.

Ceny produktów romych w Lubelskiem, „Ziemia 
lubelska" -donosi: Ceny, ustanowione obecnie przez 
władze za produkty rolne, są następujące: za 100 
kg pszenicy 34 K; za 100 kg. żyta 29 K; za 100 
kg. jęczmienia browaru. 32 K; za, 100 kg jęczmie
nia pastewn. 27 Iv; za 100 kg owsa 30 K; za 100 kg 
mieszanki 27 K, za 100 kg hreczki 36 K; za 100 k 
prosa 36 K.
. Za zboze (a w .- .atkiem hrecaki .i-nmsa.) odsbrwlo
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oe dc 15 listopada 1916 r.. -oprócz ustanowionej 
cery wynłaicana będzie premia w wysokości 2 K 
za każde 100 Kg1. Ceny te rozumieją się loco miej
scowość, którą oznaczy Komenda Obwodowa.

Z.łiesierie komenJantury miasta w Łudzi. „Go
dzina Polski “ donosu, że łódzka kunnendantura 
miejscowa aosta-fa i  dniem dzisiaj.jym rozwiąza 
na. W jej miejsce otworzono przy gub*rri: wojsko
wej „Oddsrał służby miejscowej".

Sekwestr zboża w ukapacyi niemieckiej. D zień 
iik  ro-zp. dla generał-gub. w a u s h u g o  ■oiglasza. 
eastępi jące ceny rta. eibuże u  rekronnew me pra,iz 
włalz enieanieekie: żyto 20 mk. za 100 kg; ^sze
wca 22 mk 'jęcaircńbń 20 ank. orwies i  miesr nka BO 
mk. Ceny rozumią się z dostawą.

Spory, mogące powstać miodizy krajowem To w i
d y  otiwein abosowem a wytwórcami, z powodu za 
msnej jakości odstawion^gc zboża lub innych 
przyczyn, roszstnzy ga w pierwszej L ostatniej imtan- 
cyi j?ąd polubowny, mający się otworzyć przy sze
fie admiinistracyi. F,ompeŁencya tego sądu polu
bownego rozciąga snę również na spory 1 nędzy 
krajewem Gwarzy stoem zbożowem a stowarzy- 
szenumi spożywezemi. Pizepisy ściśltjs-/.e co do u- 
iwnrzemia sądu polubownego i jego działalności 
wyda azef adanim-stracjd.

Koleje w niemieckich obszarach najętych Króle
stwa Polskiego. Z dniem 3 b m. otwarto do prze 
wozu towarów następujące linie kolejowe; Prosta 
żi—Białystok; Łapy—Ostrołęka z odnogą do Łom
ży; Białystok--Czeremcha: Czeremcha—Brześć Li
tewski; Brześć Litewski—Włodawa: Brześć litew - 
zai—Łuków; Czeremcha—Siedlce; Łuków—Lubar 
tów; Łuków—Dęblin.

Skarb w śmlttaiłiu. W Jeleniogorze na Ćląsku 
zmarł przea szesnastu laty powrożnik Thiel, które
go 6piuściznię zlicytow ano. Stelmach Glaiubitz na
był wówczas pomiędzy amneeni aprzr-taini materaco
wą poduszkę. Po wielu latach onlsz zoną poduszkę 
wyrzucono Jia śmieuiiik, a śmieciarz, przeszukujący 
stale i przebierający śraeoie, znalazł w niej oprócz 
icacznej ilości banknotów, książeczkę oszczędności 
i papiey wartościowe, które częściowo już zaczęły 
giuć. Ogoleni wynosiła iw  ©ta kilka tysięcy maiok. 
Gdy śmieciarz chciał w tych .inia< )i .ta ry  banknot 
lysią markowy zamienić w oanku jeleni ogóraKim, 
zwrócono na ni rgo uwagę i pizywolaiuo polieye, 
wobec kie ej śmieedarz 7 oznak że znalazł skarb ów 
w śmietniku.

Ze św ia ta .
Dostojnik kuśtiola na uchodzi wie. „Narcdni Li- 

lty“ donoszą, że arcybiskup czemiowiecki obrządki 
grecko-orycntalnego, dr R e p i a ,  przybył do P-a- 
ęi i zamieszkał w hotelu „Pod niebieską gwiazdą”. 
NTa dworcu powitali arcybiskupa przedstawiciele 
miejscowych władz.

Desperacki czyn uchodźcy. Jak  donoszą „Naro- 
Ini Listy", uehodica z Galicyi, Kazimierz D a d u -  

! a k, lat 57, zamieszkały w Dejwicaoh, przedmie
ściu Pragi, onegdaj wieczorem przeciął sobie no
żem żyły na prawej nodze. Powodem tego despe
racki :go czynu reumatyzm i gi uźlica kości, la 
które nieszczęśliwy od niejakiego czasu cierpiał.

óU-Iecit Becrnarda Shawa. W tych dniach znan17 
dramaturg ungmlski Be-maid S h a w  ukończył 60 
rok życia, Autor „Tigmaliona" rozpoczął swą ka- 
ryerę literacką jako dziennikarz, później dopiero 
przerzucił się na pole tworczoAi dramatycznej, 
na którem zdobył sobie światową sł« wę. W osta- 
tn ch czasach, zwłaszcza po wybschu wojny, czę
ste zabierał w prasie angielskiej głos w sprawach 
politycznych, ale w lej dziedzin1'' nie zdobył sobie 
togo rozgłosu i znaczenia, co *v literaturze, jako 
pionier nowej moralności spoIee»nej.

Ciem można zastąpić język niemiecki? Po ru
gach, jakie po wybuchu obecnej wojny spotkały 
ięzyk niemiecki w szkołach rosyjskich, nieraz wła
dze szkolne rosyjskie zastanawiały się ciem wy
pełnić godziny wykładów, które dawniej pocnła- 
Liała nauka języka niemieckiego- Radzono sobie 
w rozmaił y Fposób. Obecnie z dzk nnikow rosyj
skich n. p. dowiedzieć się można że w gimnazyum 
realnem w osadzie Troickoje Sawckoje pozwolono 
uczniom zamiast języka riemieo kiego uczyć się 
któregokolwiek z narzeczy m o n g o l s k i c h .

Odznaczenie Bronisław R z e p a ,  ogniomistrz a r
ty lerii polnej, otrzymał srebrny krzyż zasługi z 
koroną na  wstędze medalu za waleczność.

Repenoer teatru nrejskieco w Krakowie 
im. Juliusz* Słowackiego. '

b«b«ta: „Wesele przy Jatam i" i „Cavaleria ru- 
*ticana".

Niedziela: „Haika ‘, po raz ostatni (wysięp p Ha 
r\ i 1’ilarz-Mokrzycldej).

Poniedziałek Teatr zamknięty.
Wtorek: „Carmen" (występ p. J. Gołkowskiej 

i łł. Łowczyńskiej).

% ia ta a  I ote®Iley.
("Korospondencya „Nowej Iteforn.y”.)

Wobec tak  wielkiego zniszczenia, s tra ty  mie
szkańców przedstaw iają się w ba rdze powa
żnych cytrach. W edług sum iennych obliczeń 
wysokość s tia t w nieruchomościach wynosi
350.000 koron, w  bydle i  sprzętach około
1.200.000 koron. Rek wizy cye wynoszą około
200.000 koron, z czego przypadającą nalezy- 
zość za konie i  wozy wypłacono dotąd w  su
mie oholo 20.000 koron.

Troska o odbudowę domów i ]irzezimowanie, 
oraz o -cŁleb codzienny usunęła w szystkie spra
wy na plan dalszy. Nic trudno będzie wywnio
skow ać, że o pracy kulturalnej w ły ch  warun 
kaeh mowy być nie mogło. Stowarzyszeń ża
dnych nie otw arto i przedstawień żadnych nie 
urządzano. Otwarte jedynie prowizorycznie 
szkołę i urządzono ją  w pryii atnym  dom u; do 
szkoły zapisało się 228 dz;eci.

Najbliższa okolica Żabna, z powodu swego 
położenia .na linii bojowej, ucierpiała bardzo 
znacznie. Wólka, K onarska straciła wszystkie 
swoje domy, podobnie, jak  Pasieka Otfinow- 
ska. W  Sikorzycach pozostało zaledwie kilka 
chałup, w Otfinowie zniszczono ładny kościół 
gotycki, w K łyżu uratow ało się od zniszczenia 
koło 15 domów, Ujście Jezuickie i Biskupice 
oraz Gręboszów m ają uszkodzenia bardzo zna
czne, Odporyszćw pokazuje zdaleka swą ze
strzeloną wieżę kościelną, w ki°runku zaś Dą
browy, a więc poza linią bojową spalono do
szczętnie F iuk ad Sieradza.

Usposobienie ludności na ogół wykazuje zado
wolenie z powodu-opióżnienia okolicy z wojsk 
rosyjskich. Zdarzało się nam mówić z wielu 
włościanami z tej okolicy i wszyscy c! lud z: c 
sterani pracą i przi gnioceni naw alą tro&fc co
dziennych, wyrażali niedwuznacznie radość, że 
Moskal poszedł i że już nigdy nie wróci.

Podczas gdy stan finansowy ludności w mia
steczku Żabnie jes t bardzo 1 mizerny, to  po 
w siach, z powodu w ypłat zasiłków, przedstaw ia 
się w znacznie lepszem świetle. Ludność wiej
ska na produktach rolnych, oraz na druoiu, ja
jach, m aśle i t. d. robi świetne inteiesa. Nie
sumienni przekupnie m yszkują po wTsiach oko
licznych, skupują jaja, rnasio i  drób a wywożą 
je poza granice k ra ju . Przy tej sp&aOJbnośd. po
płaca proceder z tytoniem , któsrego brak  daje 
się przykro odczuwać. Przekupnie zw abiają 
m łoaych chłopaków do siebie i za paczkę ty 
to n ia  gorszej sorty  wyłudzają od nich masło, 
ja ja , aury, etc., robiąc na tej zam ianie wspa
niałe Hriorosa. Teraz zBOKimaksnry dlaczego w 
większych miastach i m iasteczku cii panuje nie
raz bardzo dotkliw y t r a k  tytoniu,

Pod względem moralnym u hidnuości w  ckol;- 
cy Żabna nie widać zmiany. Ludność z niecier
pliwością oczekuje pow rotu uormahiych stosun
ków, oraz pom ocy w odbudowie «wwich domów. 
Bod jednym  ty lko względem ludność Żabna i 
okolicy nie zmieniła, swego wiekowego cha Tuk
iem. Pieniactwo ku  itnic tutaj, jak  za  najlep
szych c&reUfw W prawdzie ilość procesów c apro ■ 
wizacyę jest snikumo małą, było deh bowiem 
zaledwie cztery, a  przekroczenia taiydy maiesy- 
inałnej, jakkolw iek istnieją, nie są zbyt rażące. 
Natomiast ilość procesów o kradzieże wojenne 
jes t iiieproporcyom kiie wielką, w yrażając się 
w cyfrze 250 do końca maja b. r.

Do odbudowy zniszczonych miejscowości u- 
żywa starostw o jeńców rosyjtJuch profesyonfi- 
stów. Odbudowa wr ten sposób została zarządzo
na, że starostwo zakujmje m ateryał budowlany , 
rozdziela pomiędzy zniszczonych gospodarzy i 
pod. sw^ojom kierownictwem odbudow uje co 
drugiego grrpodarza, nakłada jąc nań  cbor.ią 
zek p rz y ję ta  sąsiada n i c odl W  u w anegu aż do 
czasu odb irdow y  jego domu.

W spomnidiśmy o rosyjskich jeńcach. Jest ich 
tu taj 2000, a  umieszczeni są. w folwarku Szar 
lanówka, Dyomencie, Żabnie i Radłowie. — 
Przywrócili oni w ały  dunajcowee die- oaw reg»  
stanu, ru d to  używano ich do rozmaitych robót 
przy odbudowie, w  polach, lasach i t. d. Jeńcy, 
uinieszczeaii w Żabnie, przeztwic/zeni byli wy
łącznie do oczyszczania i uprzątania, pól walki, 
grzebania poległych i do przemoczenia ta  i ów
dzie rozrziironych grobów na cmentiurze. Po*- 
m iędzy jeńcami należy wielu do m  rodowości 
polskiej. Podczas mego pobytu w Żabnie opó- 
wiadanu aml o jednym  jeńcu Polaku następujący 
fakt, który o nim  bądź co bądź diobrze świad
czy. Jeniec ów uciekł z baraku "w DyamenciC'

tak  słuch o nim zaginął, że miano go za przo-
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pa dl egu. Nareszcie pio dobrych kilku miesiącach 
zjawił się u  swojego komendanta, k u  wielkie
mu jego zdziwieniu. Zapytany7, gdzie przeby
wa! tak  długo, wyznał z prostotą, że bawił w 
Korczynie w domu. Poczciwy Mazur uciekł z ba
raku jeńców, przez Wisłę dostał się do  Korczy
na do swego, domu, porobi* porządki gospodar
skie, budynki poma^iawiał, pola obrobił, żoną 
się nacieszył, a skończy wszy wszystko, co na-- 
leżało d‘0 jego gospodarskiej głowy i ręki, po>- 
wróeił do baraku. W ładze wojskowe, wycho
dząc z założenia, żV jeniec ów  nie popełnił czy
nu karygodnego. pnśc;łv  tę  spraw ę ,Jazem.

K . Woj.

E cb a  z  Litwy*
Bardzo ciekawe szczegóły : wrażunia 

nadsyła z Wilna do warszawskiego 
„Tygodnika Uustrou anego" p. Pr. 
H r y n i e w i c z ,  który pisze:

Nigdy może silniej, niż obecnie, L itw a nie 
Uy-eiuchiwala tęten tu  idącego od warszawskie
go gościńca, nie przykładała, czujnie, a  z niepo
kojem ucha do ziemł. co tam  ,pn mazowieckiej 
równi sennej" i u  podnóża K arpat m yślą i  czu
ją. W ysokie okopy przeorały nasz kraj, rowy 
głębokie i anrty  kolczaste przedzieliły nas od 
W arszawy, ż  jak ą / chciwością i wzrokiem go
rączką ro/.palouym chwytaliśmy każdą w?eść, 
dobiegającą od nos z Królestwa. Dopóki front 
walka opiei-al się o Niemen, łączność z Kcóle- 
stwum była utrudniona, ałe nie zerwana. Do
piero gdy w  sferę ognia weszła- z ?mia wileń
ska i linia frontu przesunęła się na  wscliód, 
zei .ytaiue k o n tak tu  nasiapiio zupełne i pozosta
liśmy n iby  w otelęzcmcj twieidzy, odcięci od 
świata. Tylko nieliczni zucnwalcy przedosta- 
waU się pojirzez arm ie i docierali do W aiszawy, 
przyw oż<̂ e najczęś dej głuche, nśoptrwce wiado- 
mioscL

Gzy W arszawa wiedziała, co się u nas dzie
je, co czuje i myśli Wilno, jak  się uk ładają 
nowe stOounki na ziemiach Lrtewsko-białoru- 
skieli? Zdaje się. że nie, a przynajm niej bar
dzo mało. 1 to nie dlatego, że utrudniona była 
i pozostała kom unikacya, ale że o nas wprost, 
zapomniano. Nieoh mi wolno będzie oświadczyć 
■to głośno i otwarcie, co myśli i czuje z nas 
bardzo wmlu na Litwie, Może jes t (to wypływem 
gorzkich nastrojów , jakie zgotowały nam  wy
padki wojenne, może jest to sąd zgoła mylny, 
ale liczyć się z »em trzeba. D aję wyraz temu 
nastrojow i mas, choć wiem, źe przcc-zy rzeczy
wistości, że iiHzmaby z dowodami w  ręku do
wieść wrręoz czegoś odmiennego. Nie ludzie 
trudno dopatrzyć się w tym nastro ju  lęki. Po
laków7. zam ieszkałych na Litwie, aby  istotnie 
tak  się nie stało, aby nas idące w ypadki nie 
rozdzieliły i nie odosobniły.

Tymczasem praca twórcza wtzc n a  Litwie z 
dtensywnośc-ią niepospolitą. Rozpoczęto ją  od 
podstaw, od fundamentu, na którym, wesprzeć 
się ma przyszłość polska na Litwie, rozpoczęto 
od* organizacyi szkolnictwa. W ieś i miasto po
dały  sobie silnie dłonie. Szkóiki tajne, utrzy 
mywane przez dwory , wys; ły  na światło 
dzienne i przeniosły się do budynków  szkół 
cerkiewno-parafia 1 nycli. W mieście samem, nrzy 
ochronach miejskich, gdzie w szystko było wol
no, prócz prowadzenia nauki czytania i pisa
nia, znalazły sie dobrze zorganizowano czkółk 
pod kierunkiem  zarodow ych nauczycieli.

N ie m ając poprzednio zorganizowanego 
szjcolnic/twa ani doświadczenia niezbędriego, 
społeczeństwo nasze wył azalo niespodziewa
nie niezwykle zdolno-ści organizacyjne. Je s t to 
naszą chlubą na dziś i zadatkiem  dobrym na 
przyszłość. P i»ce nad organizowaniem szkoln: 
otwa są  w pełnym  biegu, pomimo, iż przestał 
istnieć wileński kom itet edukacyjny. Królica, 
ale świetim jego działalność położyła podwaliny 
i wykreś'iła' drogi, którem i m a teoczyć szkol
nictw o P racy  naszej nie mącą żadne tarcia 
partyjne. Postępow cy nie obaw iają się niezwy
kle inŁ&i7ywnej działalności na polu oświato 
wem ducnow ieństw a, duchowiuhst.wo z© swej 
stron y działa zgodnie z życztu iain. postę.pow eiui 
w imię debrze wr oz umianej przyszłości narodu.

Źródeł tej poinyśLiej pracy-szukać n aP ży  w 
szj b łlem  aorganizc wani u się na tle gospoda r- 
czem i ekonomicznem. Tow stale niemal w kaz- 
doj gminie kom itety ratunkow e stały się ogni
skiem -różnorodnej działalności twórczej Zdo
łano szybk-o- zoryentow ać się w now ym  podzia
le adnunistracyjniTii Litw. y  i przesunięciem  gra
nic powiatów, dokonanem d l. równowagi eko
nomicznej i narodowościowej. Gdy w  maju wła
dze okupacyjne przystąpiły do organizacyi 
gmin na -zasadzie wyborczej, stanowiska wuj

tow chętnie zajęli ziemianie średniej wlasnosci 
rolnej, k tórzy  już przedtem dali się poznać z 
pracy w kom itetach ratunkow ych. Zaznaczyć 
tu  trzeba, iz włościanie wójtowstwa z podzięką 
oddawali w ręce ziemian. Zorganizowanie gmin 
jest pierwszą próbą dopuszczenia ludności miej
scowej do lur.kcyj adm inistracyjnych, k tóre 
dotychczas spiaw ow ały władze okupacyjne. 
Gminy nowe dochodsą też do samego frontu 
bojowego.

Od przemarszu wojsk ucierpiał znacznie go
rzej teren, położony na południe od W ilna, a 
mianowicie południowa część powiatu wileń
skiego i powiaty oszmianski, lidzki i trocki, pół
nocna natom iast część kraju , a  m ianowicie Ro
ni ewi er s kie i W iłkomierskie m ają się o wiele 
lepiej. Miasteczka na ogól nie uległy zniszcze
niu. Krewo tylko jes t zupełnie zniszczone — 
Smor,gonie, leżące na samej linii bojowej, oca
lały  Część zachodnia miasta z dworcem i torem  
kolejowym jest w  posiadaniu wojsk niemie
ckich, wschodnia zaś częśc należy do Robyan. 
W m iasteczku pozostały trzy  rodziny, k tóre 
mieszkają w piwnicach. Żywią je zarówno wuij- 
sk;i niemieckie, jak i rosyjskie

żlem iaństw o na Litwie w  znakom itej więk
szości nie poddało się panice wojennej i pozo
stało na roli, zwłaszcza burza nie zmiotła w ła
ścicieli średniej własności rodnej, którzy też 
najsilniejszą, rozwinęli akcyę nad  odbudową 
kraju. Natom iast właściciele ziemscy, Rosya 
nie, wszyscy wyemigrowali na wschód. Przy 
przemarszu wojsk, fa la uchodźców7, idąca z za
chodu na wschód, to  jest z ziem, zaludnionych 
przeważnie ludnością polską, pozostawiła po 
soDie we wisehodnkii częściach gubernii wileń- 
-Idej j grodzieńskiej wiele żywiołu polskiego. 
Żywioł ten, jako kulturalnie wyższy, okazał 
się tam bardzo pożyteczny i w  dużym stopniu 
ułatwił zorganizowanie się -szkolnictwa polskie
go, którego zresztą lud białoruski domaga się 
bezwzględnie. Podobnie znowu na korzyść Li- 
twinów rzecz się ma w północnej części nasze
go kraju, gdzie fala uchodźcza iitewska z gu- 
bemii kowieńskiej wzmogła słaby tam  dotych
czas stan  posiadania litewski.

A p e l  i F K i s r t y e l i .
Od czasu, kiedj sie rozpoczęła wojna 

z Włochami, nie mieliśmy sposobności 
podawać opisów najzdolniejszego ze spra
wozdawców wojennych, Włocha Barzi- 
niego. Teraz jesteśmy w możności podać 
jeden a jego szkiców7, zamieszczony w 
»Cv rriere della Sera* z 13 lipca. Opisane 
tu jest wzruszające nabożeństwo, jakie się 
jest wzruszr rce nabożeństwo, jakie się 
odbyło w .jednym pulka włoskim, który 
no -wielu walkach Uczył wuęeej zmażych. 
niż żywy en.

Oficerzy nazywali go *papą«. Był to generał 
o twarzy dumnej i ponurej, w której malowała się 
pnergia i stanowczość, a poza. ściągnintemi broma
mi ukrywał się promyk douroci. Teraz był zabity. 
Dosięgną! go w lesie granat, wysiany na cliybil 
trafił.

Rzędem ustawieni żołnierze czekają. _ Nie mieli 
czasu załatać dziur, wyszarpanych przez austriac
kie zasieki druciane; przychodzą tak, jak wstali 
od roboty, trochę obszarpani i brudni, gdyż niema 
tu wody, na kolanach i łokciach z plamami, któ
rych już żadna woda nie wypierze. Są w pełnym 
rynsztunku wojennym, dźwigają wysoko nałado
wany tornister, spięty mocno rzemieniem. Nie- 
którzy mają pokrwawione, zawiązane ręce: au- 
stryackie druty kolczaste rozdzierają nie tylko 
ubranie. Przed w ojskami stoi chudy oficer z ostry
mi rysami twarzy, major zamianowany tymczaso
wym następcą zabitego.

Hałaśliwie zajeżdża trzęsący się samochód. Tc 
karawan. Zatrzymuje się. Sześciu oficerów7 przy
nosi trumnę, stawia na kamienistej ziemi; kładą 
na nią wieniec z gałązek choiny, pochodzącej z la  
su, o który się z taką zaciętością walczy. Zupełnie 
zblakie od wielu deszczów chorągwie wszystkich 
zgromadzonych tu pułków pochylają sie nad tru
mną. Wojska prezentują broń

Głębokie milczenie. Słychać tylko ryk armat, 
grzmiące i długo rozedrgane echo tvybuchów i pi
skliwy skowyt ciężkich pocisków, które w lazuro
wym powietrzu zakreślają swoje śm.ertelne krzy
wizny.

Nago, szaro, surowo wysterczają strome ściany 
skał z ciemnych losów7 sosnowych, które przyci
skają krajobraz jak ciężkie futra. Ponad tern w y 
soko szczyty gór w osobliwych kształtach, olbrzy
mie, ponure, iniponuj’ące świątynie przyrody. — 
W tym dzikim świecie gór prosi a u ro c z y s to ść  poże
gnalna nabiera wielkości majestatycznej, a huk

dział przydaje im taką odświętność, jakby pod
czas pogrzebu króla

Wszystko stoi cicho i nim ucliomo. Wojska nad
słuchują na glos, który unosi się Mziwmie w pełt 
ncj św-iatla puszczy górskiej. Oficer ii zwłok ge» 
nerala wyw-ohije nazwiska wszystkich zmarły"6 
brygady, I gdj tak rozbrzmiewa nazwisko za na
zwiskiem zabitych oficerów, wydaje się, jak gdy
by się wołało zmarłych do uroczystego apelu. — 
I zaprawdę stają oni tu naokoło, prawie uchwytni, 
którzy niegdyś żyli wśród tych żołnierzy, a leraa 
żyją już tylko w ich pamięci. Przy każdem nazwi
sku w sercach tych dzielnych łndz: wybucha glos, 
który bez dźwięku, a  jednak dosłyszalnie zgłasza 
sny jest! Są to dałekM, dalekie głosy; przychodzą 
cli Mrzlego Wruhu, od plaskowyża, Folgsrrw. od 
Monte Baldo, od Monie Zebio; jedne z nich czystsza, 
żywsze, bardziej jeszcze- związane z żytkiem, drugi 
dalsze, te które nie pochodzi, już a ri z dnia dzi
siejszego, ani wczorajszego. 1 budzą się wspomni*- 
nia ataków i krwawych starć wręcz, walk w stra
sznych ostępach leśnych, na zawrotnych krzesa
nicach skalnych, n a  stromych lodowcach. — Gały 
epos wojny przeciąga przy tym apelu zmarłych 
przed tymi, co ich przeżyli.

Głębokie dudnienie od Monie Zebio św adcay, 
że walkom jeszcze nie koniec. Chociaż bardzo prze
rzedzona, brygada mimo wszelkiOi strat nodjęla 
atak na Zebio. W regularnych odstępach kują 
jeozcze wciąż mioty dział nieprzyjacielskich o 
szczyt, którysmy odzyskali, stracili, znów odzy
skali i znów7 stracili. Ze wszystkich szron bombar
dowani, musieliśmy się w końcu cofnąć do łanów. 
Tam to trafił granat generała. Wszyscy oficerowie 
z jego otoczenia zostali ranieni tym. samym gra
natem.

Blady, wzruszony, z rozgorączkowanearś oczy
ma, z onandażowaną cala głową, z ^owiązaną szy
ją i plecyma, stoi adjuUnt zmanego obok tru
mny, podpieran} przez żołnierza. Nie mogl wytrzy
mać w lazarecie'. Również zraniony, z  ręką. na 
temblaku, upomina kapelan połowy żołnierzy, że
by słuchali następcy generała, tak, jak  słuchali 
zmarłego. Widzi, jak indzie plączą. Spoziera na 
inch i wzniósłszy rękę, woła poważnie:

— Płaczcie, płaczcie żołnierze! O u. cen, któro za 
glądały w oblicze nieprzyjaciela wolne płakać. —• 
Takim oczom nikt nie weźmie tego za Gai mi A.

I w dół drogi, jal daleko oko zasiegni*, ciągnie 
procesy: tnimien...

fo  można mięt za 10P milleti&tt?
Jedno z p%m szwajcarskich, ubolewając naA 

ogromnemi wydatikiaiu, które wojna za sobą pocis^ 
ga, z -okazyi „jubileuszu" setnego miliarda, wycU* 
mego podozas w ojny przeć, państwa wojujące^ daj* 
następujące zefitawiaaie dónr -kubitnslnyck któraby 
nożna jnieć aa  sto milLudó^.: /
1200 ezKól po 1 mon on - -miliardów 12
500 zakładów dia weróf po l !o mil. |t‘7Q
1000 szpitali po 0'8 mil. 0‘08
2000 wyższych nftkól -po 1'2 ani!. 2*04
50 uniwersytetów po 5 mil. d  2Q
3000 publicznych bibkuuik po 0‘6 mil. Rb
200 muzeów -po 3 mil. -fi‘-06
3.000.000 pensy! na starość po OWI m il 3‘
500 d-o-mów ubogich po 0 3 mai. .
500 stronisk dia beademiiiy^ii po 0'8 oni. 0‘M
1000 oonatcnyów po 3 mil. 3‘iiO
2000 uuchni ludowych pii 0*005 ił£1. 0*01
500 asylów po 1'5 mi'.. 0 75
5000 rwtiwiM-cyi bezidfeolwdewi ^  4*« -0‘1 auL B'05
2000 parków pululiusmych po 0*8 -mii , 16
80000 domów nuesŁJ^nych O-raliowyci. *

sazienk? i -dęTrodem po 0‘01! ani. 1 12
1500 zakładów kąpeelow. i  p i alit pt> 0*5 mil. 6‘7R
800 miaBi, ogrodowych, fcażdi spo luOOdomów 

po 0‘003 mil. 24
1.000.000 placów -agrou-myeb d la  rodnr. 

po 0*8 mH.
2000 teatrów po 4 mil. -8
5000 hal targowych pc 1 «nH C
100G schronisk dla <tzi *ci po -0'5 C 05
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Powróz Wisła.
„Frankfinter Zcnung * przynosi pod po- 

w}ższ}m tytułem następujący opis po
dróży Wisłą, który ula wielu zajmujący ;h 
i znaiuiennycŁ szczegółów podajemy tu
taj:

Niemiec, przyzwyczajony d p  z.wracania u- 
wngi s-wojrj także na stosunki okonomiczme, 
wodnije ptod W arszawą to w górę. "Wisły7, to w 
d i. potrząsając głową. W  obrazie m iasta — 
jakkolw iek pięknymi je s t w idofc jeg o  od strony 
rzeki —  brakuje wrażnego rysu: życia- przemy
słowego, a przynajmniej iego śladów. Momoton- 
nc i nugic są brzegi rzeki, niema naw et uajskro- 
ntócjsŁYch budowli, któreby w&lcazywmly, że 
był kieoy kol wiek jakiś ruch portowy, że nie
zmierne siły tej olbrzymiej, rzeki służyły lu
dziom. * i-

—  Takich rzeczy nic znali Rosyanie — o- 
powiadai nu później gdaiiski szjyier, k tóry  od 
20 la t jeździ! po Wiśle na  linii Gdańsk—W ar
szawa. a teraz jest w-- służbie a-dnnnistracyi nie
mieckiej. — Przywiązywało się łódź gdziekol
wiek do brzegu i tak byró musiało.

Tak być musiało, zwłaszcza, że nie pom yśla
no o Tegulacyi rzeki. W  ten sposób oczywiści*1 
ruch na Wiśle nie miał żadnego poparcia i m e 
osiągnął takiego znaczenia, jakie m a nm h na 
znacznie mniejszych rzekach w  Niemczech. Mi
mo to p łynęły Wisłą corocznie m Jiony pni do 
Niemiec, szły olbrzymie ładunki zboża i otrąb, 
natom iast Niemcy wynyłali wyroby chemiczno 
i ma,teryaly garbarskie.

Gdy Rosyanie w ubiegłym roku ustąpili z 
nad  Wisły i Narwi, usiłowali rzeki te uczynić

dla zwycięskiego nieprzyjaciela bezwartościo
wemu Zamknęli je plywająeem i minami i zato
pili w7 nich okręty parowe. Ale m iny wyłowio
no, a kilka parowców7 w ydobyto i naprawiono. 
Ju ż  w zimie zaczęły kursować galary7 z  w ęgla
mi i ziemniakami. Zgrabne szaro okręty  flotyll 
wiślanej oddaw ały wielkie usługi.

Przód świętami w ielkanocnemi były7 rzeki ta k  
dalece oczyszczone, że można było zaprowadzić 
-regularny -ruch osobowy. Z początku jeździły 
parowce dw7a razy na tydzień z Warszawy7 do 
Piocka i z Płocka, do W łocławka, a le  ruch roz
winął się ta k  szybko, że obecnie na linii W ar
szawa—Płock  kursują parowce trzy  razy  tygo
dniowo w7 obu kierunkach, z P łocka do- W łoc
ław ka pięć razy7, z W łocławka do Ciechocinka 
codziennie, a  z Modlina do P u łtuska nad  Nar
wią 3 razy  tygodniowo. Po wykończeniu bu
dowy jeszcze kilku parów co w ruch na wszyst
kich liniach będzie codzienny7. Wprawdzie nie
ma jeszcze ruchu  wycieczkowego, aczkolwiek 
kom enda portu warszawskiego podczas świąt 
wielkanocnych i Zielonych urządziła wycieczki 
do W ilanowa i innych miejsce wośea. Ale głó
wnie chodzi o włączenie do ruchu licznych 
miejscowości nad W isłą, zwłaszcza bezkolejo- 
wego Płocka, tudzież o ułatwienro wywozu z 
nadzwyczajnie bogatych okołic nadw iślań
skich.

Powyżej mostu Kierbedzia stoi na kotwicy 
parowiec, odchodzący w dól rzeki do Płocka. 
W ygodną ta podróż nie jest. Zwy czajny pasażer 
.musi posiadać pozwolenie na podróż; poświad
czenie o <L> wszy, kosztujące z odważa wieniem 
1 m arkę, bez. odwszawienia 2 m arki, a  wreszcie 
bilet jazdy, Który trzeba kupi© dzień naprzód, 
ażeby rozpocząć podróż nazajutrz o  -godzinie 6 
rano. Mimo to parowiec zawsze jesl przepełnio
ny, a s iem ne ze zgrozą ogląda towarzystwo 
p iew szej k lasy , gdzie przeważają jupdcc i pea-

sy, inni zaś tubylcy są  jeszcze feotefeiej od
czuwani.

Uciekam na pomost kapitana i raduję się ze 
zdobycia tan i miejsca, -arzkwlwótk w iatr dobrze 
gwiżdże. Wia-try wiślane'. Parowiec powiińcn o 
g. 2 po  ̂ południu zaa>wnąc do Płocka., ale pew'- 
nego razu  w czerwcu zawinął dujwero o g. G 
wieczorem, gdyż burza była silniejsza od m a
szyny parow ej. Fale n a  m etr wysokie, b iły  w 
okręt, białe ich grzbiety przew alały się- przez 
jiutkład, a  pewnego razu wyrziroiły poprosti o- 
k rę t n a  brzeg i dopiero po upływ ie k ilku  go
dzin uwolniły go. Bnrzu na jeziorze Bodeń
ski eni nie jest tuk  gwałtowną, ja k  n a  te; rze
ce, oozoroie leniwej.

Ale najczęściej dźw iga W isła cierpliwie eię- 
żaay aia swoim grzlńecie. J a k  ty lko parow7iec 
wyjpdzie z pod m ostu K ierbedzia, podróżny za
poznaje się z  trudnościam i jazdy. Oczy jego 
spoglądają z nodziwem n a  piękną p ro sto tę  Zam
ku. na m ajetsatyczną piękność (?) cer k r  i ro
syjskiej, gdy  nagle Zamek, cerkiew i miasto 
znikają, gdyż okręt w środku rzeki obraca się 
koło ław icy piaskowej. Za^py idą jedna za dru
gą. Aczkolwiek Wisła pod W arszawą zwężona 
jest do 500 metrów7, wody jej biegną conajmniej 
trzem a luib czterema łożyskami. Czasami w yglą
d a  rzeka1 jak  wielkie j< ziono, którego brzegi od
dalane są od siebie na 1.200 metrów7, a  w któ- 
rem  znajdują snę liczne ławice piaskowe i zie
lone wyspy.

IV źaidneui miejscu to r żeglugi nie jest głęb
szy nad 1 Yi m etra, w  niektórych m iejscach głę
bokość wyńosi 75 centinietrów7. Do tego musi 
stosowa i  się zam azanie okrętów7. A te r  tor wij o 
się łukaaai w śrou rzeud i często zdarza się, że 
■okręt musi m . poprzek dążwć cd jednego brze
gu do drugiego, ażeby daler piynąć. Gdyby 
■rzeka była uregulow ana jtodro i  nie zebrałaby 
am  połowy obecnego czasu. Moj gzyper jechał

z Torunia do W arszawy .conajmniej 4 dni, ale 
„oiarzały się jazdy 7-tygodniowe. Obecnie p ra
cują już inżynierowie niem ieccy mad projektem  
r “g-uht-cyi rzek i od granicy niem ieckiej w7 górę.

Cudównic m arzy się » a  pan wcu wiślanym  w 
dniu letnim. Jesteśm y daTeko od wojny i rzeczy 
Widziane przed k ilku dniami, w ym ykają się 
wśród blasku słonecznego z  pamięci. Brzegi, 
zwlaszoza wschodni, nie sa  bez czaru. B ałtycki 
łańcuch wwgótz towarzyscy Twce, to  jako brzeg, 
k tórego strome zbocza podziurawione są gniaz
dam i jaskółek wodnych, to  znów7 jak o  szereg 
zalesionych pagórków  zdała od brzegu. Wie
życzki Wilanowa, słynnej siedziby letniej kró
lów polskich, z jaw iają się od czasu do czasu. 
R ybacy płyną powoli n a  łodziach, mewy, praw 
dziwo mowy, krążą n ad  parowcem. Nad brzega
mi w idnieją czerwone dachy rozprószonych w7il. 
N astrój zupełnie pokojowy otacza nas.

Tyli,o nod Modlinem rozbrzmiewa surm a bo- 
joiva T utaj, gdzie Narew7 wpada do Wisły, a 
parowiec odchodzi do Pułtuska, ddnieją setki 
jam  okiennych spalonej . cyiadel' Modlina z 
frontu, mierzącego 900 metrów- Naokoło komi
ny zatopionych parowców, filary zburzonych 
mostów przyrooim.nają wojnę.

Parow iec płynie szybko w dół W isły i rvchło 
zadka ta  siedziba trwogi. Rzeka rozszerza się, 
■wsie pośród łanów zboża widnieją nad brzega
mi, a  następnie wydania się dzieło niemieckiej 
techniki: m ost pod Wyszogrodem, m ający 1280 
m etrów długości. Oko zaledwie może dojrzeć 
drug’ koniec mostu. Pomiędzy W arszawą a Wło
cławkiem mieli Rosyanie ty lko 3 m osty ponto
nowe- j td d  Modlinom, Płockiem i Włocławkiem. 
Dzisiaj poć tem i miejscowościami i pod Wyszo
grodem  znadują się 4 s ta łe  anosty.

Jeszcze piękniejsze położenie oć Wyszogro- 
d*u posiada Płock. Z p o m s to  do lądowania do
stajem y się schodami do m iasta, k tó re lezy na

wysokości 40 do 50 metrów mad poziomem rze
ki i -odznacza się korzystnie sw oją 
Płock był rosyj.sfcą v-peng>onopolis«, a  eSuwia^ 
rząd zamwlb}7wał go i z  powodów7 .strategie*. 
nyeli, -dla k ryc ia  flanki, n ie  dał m u kolei. xo- 
syjscy emeryci wmjshowi i cyw7imi urządzili 4 r  
tu taj wygodnie. Przepięlcny jest w idok z bulw a
ru n ad  "Wisłą, z któregu -rozciąga '■■ię w idok po
za drugi brzeg, daleko n a  zachód pw.a-fi ł m y I 
zielone lasy, ponad  w sie i ponad  lśniącą. w odq. 
Także z, płynącego parow ca w idać P ł.w t )© »  
cze przez całą godziną, a gdy widnieją, Tylko % 
daia białe domy, oanosim y w rażenie wscbodnie- 
go  przepychu. N ie w yłączając malowniczego 
Grodna, nie widziałem w  Polsce nic pi* kniei- 
szego.

Uko, żegnając Płock, ..spostrzega równocześ
nie kominy fabryki celulozy we W łocławki* 
chociaż pomiędzy tem i miastami podróż trw a Ś 
godziny. Kominy dymią dzisiaj, a  fabTika pra» 
ctije n a  potrzeby Niemiec. Na pokład przycho
dzi czwarty pilot, ażeby nas zaprowadzić dii 
W łocławka Tutaj ihiia żeglugi jest ta k  tnnlna^ 
że podzielono ją. n a  4 części, na każdej zaś czy
ści jest przewodnikiem inny pilot.

-Jeszcze raz przypomina się nam  flota Wisły} 
W  pobkżu m iasta w ystaje p rzy  brzegu do pf£ 
łowy parowiec rosyjski, k tó ry  zatonął, natkiiąw  
szy się na minę niemiecką. W mieście, w fa 
brykach w re pełne, świeże życie, a Berlińczyl* 
ze wzruszeniem czyta obwieszczenie adm rustra- 
cyi niemieckiej, podpisane przez burnristrzą 
poczdamskiego, Rauscliera. Tylko jx>iskio ot 
krzyki clilopcow, k tórzy w porcie w yryw ają ąop 
bie moją walizkę, rozwiewają moje złudzeń;a  
jakobym jechał z W annsee do Poczdamu. ' *

» i.—
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